O małym, 
pożytecznym 


owadzie 

— trzmielu 
ziemnym 
przeczytasz 
na str. 4—5. 


CZWARTEK 


Najwięcej much dla kawki Kaśki złapal Stasiek. Jemu więc powierzono Kaśkę w opiekę. 
Zdjęcie: Marek Szymański 


WIAT 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


'ALEODVYCH 


NR 85 


Łorząd Glówny Polskiego 
Związku Esperantystów organiłu- 
je w lipcu I sierpniu br. specjal- 
ny kurs korespondencyjny języka 
esperanto. Co tydzień będą uru- 
chamiane nowe grupy dla mło 
dzieży i dorosłych, Naukę można 
rozpocząć w każdej chwili. Kurs 
te względu na prostotę języka pro- 
woadzony będzie wylącznie ko- 
respondencyjnie. Opłata wynosi 
210 zl. Szczegółowe informacje o 
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CENA 1,50 ZŁ 


koraspondancyjnej nauce jątyk 


asperonto i ruchu  s4g 


wrat £ krótkim 10 notył 


sam gr 


jątrka miądrynarodowego prie 


sylamy bezplatnia każdemu ty 
telnikowi, który te do Zartą 


du Główn 


Polskiego Zwie 
M. Jasna 6,0 


Esperantys 
Warstawo 


Polski Zwiąist Esiperantywów 
Zartąd Główny 


Tego wyczynu dokonał 16-letni Krzysztof Ma 
tuszewski z Bojanowo, którego trenerem jest pan 
mgr Stanislaw Gorwa. 


Krzyszto! zgłosił się do Zawodów Olimpijskich 
Talentów jako jeden z pierwszych. Jego talent I 


DWA REKORDY 


jednego zawodnika! 


forma wskazują na to, że w finale tegorocznego 
etapu ZOT będzie walczył nie tylko o zloty me- 
dal, ale również z... wlasnym rekordem 


A oto wyniki uzyskane przez tego zawodnika: 
bieg 3.000 m — 8:48,0 (dotychczasowy rekord 
Polski młodzików — 8:49,2); bieg 1.500 m — 3:59,0 
(czas równy rekordowi Polski mlodzików) 


Okres wakacji sprzyja treningom, stwarza też 
wiele okazji do udzialu w różnych zawodach i 
igrzyskach sportowych, a zatem i osiąganiu re- 
kordowych wyników. 


Krzysztofowi gratulujemy i czekamy na dalsze 
„rekordowe” meldunki. 
Komitet Zawodów 


TORUŃ (HSI) Nikt nie wiedział kryje 
pod tajemniczym kryptonim « , « 
cyjnej wyprawy Silr jak J 
źżbik”, ale wszyscy zaciekawieni, zańdnie z 
kazem dowódcy udali się na k 

Tu czekala niespoc anka! Jęaza 
wcale nie sylwetki sam sz 
celem wyprawy. waż jsza byla zocę: 


na w pobliżu ścieżka zc 
nikomu nie przyszło łatw 


WYCZYNY 


NA LOTNISKU 


ownoważni, parokrotne podciąganie się 

kach i skok wzwyż przez wysoka 

poprzeczkę okazały się r sze ź z począ 
sądzono. Ale za parę tygodni na ; psz 
będą i wyniki, i — dzięki temu — y 


zdrowie! 


Aniela Kluczwajd 


rozumiewania się, dopiero przy 


zawodach sportowych stało się 


NOWE GUTY (HSI). Patrolowi 
„Włóczykijów” bardzo przypadła 
do gustu WYPRAWA Z FASO- 
NEM POD RĘKĘ. Przygotowania 
trwały kilka dni, na trasę patrol 
wyruszył rano w niedzielę. Całą 
trasę przebyli sprawnie i bez po- 


ono konieczne. Ale „Włóczykije” 
rozwiązały ten problem bez wy- 
dawania głosu — za pomocą 
kartki i ołówka, w które to przy- 
rządy wszyscy przed wyprawą się 
zaopatrzyli. Nie wyszła im tylko, 
niestety, kuchnia Robinsona. Zu 
pa była już prawie gotowa, gdy 


zaczął padać ulewny deszcz I 
wiać wiatr, nadciągnęła burza 
Powrót do bazy odbył się więc w 
warunkach utrudnionych, jeszcze 
jedna przeszkoda, którą „„Włóczy 
kije" pokonały 

Tomasz Grużewski 


POPIELÓW (HSI). Patrol „Opo 
skich Dziouch”* wybrał się nie 
dawno na daleką wyprawę 
celem było oddalone o 24 kilo 
metry od Popielowa miasto Pia 
stów — Brzeg. Trzy czwarte drog 
„Opolskie Dziouchy 
piechotę 


resztę — autostopem 
W Brzegu zwiedziły zbudowany w 
połowie XVIII wieku kościół Św 
Krzyża oraz należący do I grupy 
zabytków kościół Św. Mikołaja 
jedną z największych I najokaza 

szych gotyckich bazylik na Sląsku 
Wyprawa ta dostarczyła dziew 
czętom z patrolu wielu wrażeń 


przeżyć 


Małgorzata Możdzioch 


22 lipca bieżącego roku w Białymstoku na 
stąpi uroczyste otwarcie IV Ogólnopolskiej Spar- 
takiady Młodzieży. Młodzi sportowcy z całego 
kraju walczyć będą o medale w następujących 
dyscyplinach: lekkoatletyce, pływaniu, pilce noż- 
nej, ręcznej, siatkowej i koszykowej, gimnastyce 
sportowej, artystycznej i akrobatycznej, w pod- 
noszeniu ciężarów, zapasach w stylu wolnym i 
klasycznym, kolarstwie, łucznictwie, judo, kaja- 
karstwie, tenisie siołlowym i ziemnym, szermier- 
ce, boksie oraz sportach obronnych. 


SPOTKAMY SIĘ 
W BIAŁYMSTOKU 


wioślarsko-kajakowy w Augustowie oraz komp 
leks obiektów sportowych w Suwałkach 

Półfinały i (inały spartakiady odbywać się be 
dą nie tylko w Białymstoku. Młodzież walczyć 
będzie na „sportowych arenach” w Suwałkach 
Augustowie, Supraślu, Hajnówce, Łomży, Moń 
kach, Sokółce i Olecku. Życzymy udanych star 
wybudowano piękny tor tów, (ds) 


Gospodarze tegorocznej spartakiady — dzluła: 
cze białostoccy, przygotowali bardzo starannie 
sportowe obiekty. M. in. zmodernizowano lekko- 
atletyczny stadion, kładąc nawierzchnię tartano- 
podobną — „sotar”, 


zgranym zastępie... 


DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


Dziś przedstawiamy: 


POWIERNICZE 
WYSPY 
PACYFIKU 


— Terytorium na Oceanie 
Spokojnym (Mikronezja), po- 
zostające od 1947 r. pod po- 
wiernictwem ONZ i adminis- 
trowane w jej imieniu przez 
USA. Składają się nań archi- 
pelagi: Mariany, Karoliny, 
Wyspy Marshalla oraz wiele 
innych wysp, w sumie 2141, o 
łącznej powierzchni 1779 km 
kw. Tylko około 100 wysp jest 
zamieszkałych. 


Ludność, licząca 114 tys. 
zajmuje się głównie  rolnic- 
twem i rybołówstwem. Naj- 
więcej uprawia się tu palmy 
kokosowej, z której orzechów 
produkuje się koprę. Kopra 
jest też głównym towarem 
eksportowym. Odkryte na Ka- 
rolinach złoża fostorytów, bo- 
ksytów i rudy żelaza, zaś na 
Marianach — fosforytów, an- 
tymonu i manganu — stano- 
wią podstawę rozwoju słabe- 
go rolnictwa. Niedaleko Wysp 
Mariańskich odkryto złoża ro- 
py naftowej. 


Odkryte zostały bardzo 
dawno przez Europejczyków, 
jednakże dopiero wiele lat 
później zasiedlone przez kolo- 
nizatorów. W latach 1885-1903 
osiedlili się tu  kolonizatorzy 
niemieccy, wsławiając się bru- 
talnością i okrucieństwem 
wobec krajowców. Podczas I 
wojny światowej tereny te 
zostały zajęte przez Japończy- 
ków, którzy w 1920 r. uzyska- 
li mandat od Ligi Narodów 
ną zarządzanie nimi w imie- 
niu tej organizacji. Wbrew 
międzynarodowym porozumie- 
niom, Japonia pobudowała tu 
bazy lotnicze i morskie. Zdo- 
bycie ich przez USA w cza- 
sie II wojny światowej koszto- 
wało życie wielu żołnierzy. 


Po objęciu  powiernictwa, 
USA rozbudowały na wys- 
pach system baz lotniczych i 
morskich. Zaś atole Bikini i 
Eniwetok stały się poligonem 
doświadczalnym dla broni ją- 
drowej, 


Obszar Wysp Powierniczych 
dzieli się na 6 okręgów. 
Głównym ośrodkiem władzy 
jest Garapan na wyspie Sai- 
pan. Władzę wykonawczą 
sprawuje wysoki komisarz 
mianowany przez prezydenta 
USA. Od 1965 r. działa tu 
Kongres Mikronezji. Niewiel- 
ką władzę posiadają także 
miejscowi naczelnicy plemion. 


(bz) 
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Muzyka płynie ze wszystkich stron. Zdaje się, że dobywa się z sufitu, podłogi, ścian. Słu- 
chacz Beethovena lub, jak kto woli, Janis Joplin, znajduje się w centrum orkiestry symło- 


nicznej lub zespołu bitowego. Kwodrofoniczny magnetofon polskie 


produkcji doskonale 


odtwarza magnetyczny zopis. Nie, to nie pomyłka. Polska jest producentem magnetofonów 
kwadrofonicznych. Ewentualnych nabywców musimy jednak zmartwić. Zaklady Radiowe 
im. M. Kasprzaka nie podjęły jeszcze seryjnej produkcji tych aparatów, W tej chwili wy” 
twarza się niewielkie (jak na potrzeby rynku) serie próbne, Ale za to, co roku zaklady opu- 
szcza prawie milion magnetofonów kasetowych | szpulowych. Produkuje się tam także wie- 
le różnorodnych elektronicznych urządzeń — oscyloskopy, glowice magnetyczne, a takie 


nadajniki okrętowe dla naszej floty. 


Taka proca wymoga dokladności, sumienności i precyzji — mo- 
łe wlośnie dlatego wykonują ją kobiety... 
Zdjęcie — CAF Jośkiewicz 


NIEZAWODNY LASER 


Inżynierowie i technicy zakładów pilnie śledzą 
wszelkie nowości pojawiające się na światowych 
rynkach. Prowadzi się obecnie zaawansowane pra- 
ce studialne nad gramowidem produkowanym do- 
tychczas jedynie przez dwie firmy: Telefunkena i 
Thomsona; gramowid jest urządzeniem przypomina- 
jącym magnetofon, ale wyposażonym w...ekran. Za- 
pisu wizji i fonii dokonuje się na specjalnych płyt- 
kach. Maksymalny czas nagrania wynosi zaledwie 
10 minut, Polscy specjaliści chcą wykorzystać laser, 
który pozwoli przedłużyć czas nagrania, a tym sa- 
mym i odtwarzania do 45 minut! 


Zakłady Radiowe im. M. Kasprzaka wchodzą w 
skład Zjednoczenia Przemysłu Elektronicznego „Uni- 
tro”, które zrzesza wszystkie zakłady produkujące 
aproturę i urządzenia funkcjonujące na bazie elek- 
troniki. Przykładowo: telewizory produkuje się m. in. 
w Warszawskich Zakładach Telewizyjnych. Rokrocz- 
nie schodzi tam z taśm 30.000 kolorowych telewi- 
zorów i 680.000 czarno-białych. Popularne „Mister 
Hity” wytwarza łódzka „Fonika”. Z kolei autorem 
całej seril turystycznych odbiorników tranzystoro- 
wych jest bydgoska „Eltra”. 


LICENCJA CZY KOOPERACJA? 


Myśl techniczna naszych specjalistów służy temu, 
aby produkowany sprzęt reprezentował światowy po- 
ziom. Często jednak odwoływać się trzeba do obcych 
technologii, tj. zagranicznych sposobów i tajemnic 
produkcji. Oczywiście, sporo to kosztuje. Niekiedy 
jednak bardziej się opłaca niż osiąganie własnym 


Droga do nowoczesności 
wiedzie przez Unitrę 


DALEJ 
widzieć, 
WIĘCEJ 


słyszeć, 
SZYBCIEJ 


myśleć! 


sposobem odpowiednich jakości. Po prostu, dzisiaj 
w dobie niespotykanego tempa wzrostu ilości no- 
wych patentów, powielanie jakichkolwiek badań wy- 
nalazczych, jest niepotrzebną stratą czasu i nakła- 
dów finansowych. Jedynym i koniecznym rozwiąza- 
niem staje się współpraca. W zależności od możli- 
wości ewentualnych partnerów przybiera ona różne 
formy. 


Do niedawna w naszych kontaktach z zagranicz- 
nymi firmami dominował jeden typ transakcji: za- 
kup licencji. Polega to na zakupie wszystkiego, co 
wiąże się z umożliwieniem. produkcji jakiejś rzeczy, 
a więc myśli technicznej, maszyn itp. Takie umowy 
zawierane są między dwoma partnerami, z których 
jeden wykazuje się wysokimi osiągnięciami w ja- 
kiejś dziedzinie, drugi zaś nie może wykazać się 
niczym poza gotówką. 


Inną formę porozumień handlowych stanowi na 
pewno umowa kooperacyjna, która zdominowała w 
tej chwili wszelkie sprzętowe transakcje „Unitry”. 
W zamian za udostępnione sposoby produkcji pol- 
skie przedsiębiorstwo zobowiązuje się dostarczyć 
określoną ilość wytworzonych wyrobów. Jest to moż- 
liwe, jeśli między partnerami istnieje duże zaufa- 
nie, gdyż produkt taki jest zazwyczaj sprzedawany 
na wielu rynkach światowych i opatrywany etykietą 
firmy macierzystej. Zrozumiałe jest, że nikt nie po- 
wierzy nam produkcji wyrobu, podejrzewając, że wy- 
konamy go w sposób niedoskonały. Groziłoby to 
przecież utratą dobrego imienia firmy na rynku! 


Wadą takich umów jest konieczność realizacji 
przyjętych zobowiązań w pierwszej kolejności. W ra- 
mach tych zobowiązań produkuje się na eksport, a 
następnie — na własny rynek. Stąd ciągły na razie 
brak w sklepach urządzeń najwyższej klasy. Każdy 
więc medal ma dwie strony. 
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LICZYDŁA? — ZBYT SKOMPLIKOWANE 


lo Jeszcze widuje się gdzieniegdzie liczydla, 
KŻ ióżna posługiwać sią celem dokonania ob. 
Jlcreń w zakresie podstawowych działań. Dla nię. 
wtajemniczonego szybko przesuwające się pod pol 
cami liczącego drewniane krążki na metalowych prą. 
tach nie oznaczają nice. Natomiast cztarodzialaniowy 
minikalkulator wielkości kilku pudelek zapalek po 
iwala na dokonanie skomplikowanych obliczeń na 
wet pierwszokloslście. Latwo sobia wyobrazić, joką 
pomoc stanowić może w szkołach, księgowości | w 
ogóle dla wszystkich liczących. Nie wyeliminuje to, 
niestaty, konieczności uczenia sią matematyki 


SKOK PRZEZ WIEK 


W wielu zakładach zjednoczenia rozsianych po 
całej Polsce spotkać można maszyny pochodzące ; 
całago niemal świata, Ich producentami są slawna 
firmy francuskie, zachodnioniemieckie, s1wa|corskie 
szwedzkie i amerykańskie. Zakupiony np. przez Zo 
klady Im. M. Kasprzaka automat zastąpił pracę pięt 
nostu robotników, lecz obecnie pracuja zaledwie pa 
rę godzin dziennie, gdyźł nie nadążają za nim po 
zostało taśmy produkcyjna. Wyrównanie pozlomu mo 
wkrótce zresztą nastąpić | przyszlościowy automat 
wykorzystany będzie w stu procentach 


Nie we wszystkich halach produkcyjnych niabru 
dzące automaty obsługiwane sq przez odzianych w 
białe fartuchy pracowników. Sporo jest jaszcze 
miejsc, gdzie mozolna, brudna praca przypomina 
XIX-wieczne manufaktury. Różnica jest szczególnie 
widoczna tam, gdzie tuż obok stoją pokryta starow 
niczymi pulpitami cuda najnowszaj techniki. Cóż 
prawo kontrastu pozwala dojrzeć niakiedy lepiej 
przemiany, jakie inaczej umykają naszej uwodze 


Elektronika w coroz większym stopniu stoje wą 
podstawą nowoczesnego przemyslu i całej gospodar 
ki. Jej inwozja objęła wiele dziedzin życia pozornie 
dalekich od możliwości zastosowań elektroniki. Cho 
dzi tu także o komputery, których zastosowania w 
przemyśle jest znane już chyba wszystkim, ola która 
także regulują przepływ pojazdów na ruchliwych 
szosach Europy, Afryki I Azji, a również decydują o 
wadze chleba sprzedawanego w sklepie | zawor 
tości wody w kiełbasie w rozwiniętych państwach 
świata. 

Polska — jako kraj dokonujący rewolucji nauko 
wo-technicznej — lada moment uzupełni grono skom 
puteryzowanych państw. Ciężar tego w dużej mierze 
spadnie właśnie na „Unitrę”. 


WLODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


Początkowo tej wielkości płytka rawierala jeden obwód dru 
kowany, potem dwa, a w iej chwili zawiera |ui 12 worstw 


Zdjęcia — CAF Sokołowski 


Kiedy byłem żupełnie niewielki, 
każde swoje wakacje spędzałem u 
rodziny na wsi. Pamiętam, że nie 
mogłem doczekać się żniw. Była w 
nich bowiem jakaś urzekająca dla 
mnie atmosfera — coś z romantycz- 
nego wysiłku, którego ogrom mog- 
łem jedynie sobie wyobrazić, ponie- 
waż jako mały szkrab byłem raczej 
obserwatorem, trzymającym co nGj- 
wyżej lejce koni, które w pelnym 
słońcu posuwały się wzdłuż stogów, 
zbierając snop do snopa. 


Widziałem jednak spocone twarze, 
nabrzmiałe od wysiłku mięśnie żni- 
wiarzy i bąble na rękach moich ro- 
dziców, którzy już trochę odwykli w 


niony. 


Wpierw bowiem 
Młodzieży Wiejskiej, a teraz wszyst- 
kie związki młodzieży w ramach Fe- 


Związek Z tego prostego wyliczenia widać, 
że jest przy czym pomagać. Pomi- 
jając obszary obsługiwane przez 


mieście od takiego intensywnego wy- 
siłku. 


Żniwa w rodzinnej wsi trwały 
zwykle miesiąc. Zboże żęło się ko- 
sami, powoli ustawiało w stogi, by 
dojrzało pod słońcem, a potem mo- 
zolnie zwoziło do młócenia. Pamię- 
tam, że wujkowie wstawali o trze- 
ciej, czwartej nad ranem, gdy tylko 
zaczynało się rozwidniać, a kładli się 
późną nocą. Starałem się im dotrzy- 
mać towarzystwa, ale na próźno -— 
zasypiałem znużony na jakimś ze 
snopków. 


Z biegiem lat prace polowe wydu- 
wały się lżejsze, wkraczała mechani- 


W pełnym słońcu snop do snopa 


zacja. Kosy zastąpiły konne kosiar-, 
ki a te — całe kombajny. Ale nadal 


" środek lata jest najcięższym okresem 


w życiu rolnictwa. Rośnie bowiem 
wydajność zbóż, pogoda płata figle, 
nadal trzeba się spieszyć. Jeżdżę 
więc do tej pory na wieś pomagać 
źżniwiarzom. Moja osobista akcja 
„Każdy kłos na wagę złota” trwa 
więc już od co najmniej 20 lat, bo 
choć żniwa trwają teraz krócej, to 
każda para rąk jest przydatna, by 
stawały się jeszcze krótsze, by moż- 
na było wsiać poplony i zebrać je je- 
szcze przed zimą. 


Od co najmniej dziesięciu lat nie 
jestem w swoich wysiłkach osamot- 


deracji SZMP ogłaszają co roku tę 
pożyteczną akcję, która wyrosła z po- 
czucia troski o dobro narodowe i 
szlachetnych pobudek niesienia po- 
mocy potrzebującym. Co roku setki 
tysięcy młodych ludzi bierze w niej 
udział, Mam nadzieję, że nie zabrak- 
nie jej i tego lata, gdy pojadę poma- 
gać żniwiarzom, zwłaszcza że wysi- 
łek czeka nas duży, 


O jego skali może świadczyć to, 
że zbożami obsiano jedną czwartą 
powierzchni kraju — dokładnie 8,2 
mln ha. 25 proc. owych zbóż zosta- 
nie zebranych kombajnami, połowa 
zasiewów przeznaczona jest dla sno- 
powiązałek, 20 proc. dla najmniej 
wydajnych maszyn, kosiarek, a resz- 
tę trzeba będzie skosić ręcznie. 


kombajny, które od razu młócą zbo- 
że, przy reszcie sprzętu żniwnego 
trzeba jeszcze wiele wysiłku ludz- 
kich rąk — w zbieraniu snopów, u- 
stawianiu ich w kopy, w zwożeniu 
do stodół. 


„.Pamiętam, że najuroczystszym 
momentem w czasie żniw było pie- 
czenie chleba z dopiero co zmielo- 
nej mąki. Zbierała się wtedy cala 
rodzina i wpatrując się w czeluść 
pieca, czekała na pierwszy bochen. 
Ten bochen był bowiem symbolem 
udanych żniw... 


Życzę wszystkim, by mogli w tym 
roku zjeść taki bochen ze świadomo- 
ścią, że się przyłożyło własną dłoń 
do jego powstania. 


WOJCIECH PIELECKI 


BANK 


Podczas wakacji odwiedziłem Robkę — 
miasteczko na Podhalu. Nie zaintereso- 
wały mnie nowoczesne sonotoria i bu- 
dynki, lecz rabczańskie zabytki. Najbor- 
dziej — Muzeum im. Włodyslowa Orka- 
no, mieszczące się w XVIl-wiecznym ko- 
ściółku. Muzeum to postanowił założyć 
miejscowy oddział Polskiego Towarzy- 
stwa Tatrzońskiego. Po kilkuletniej okcji 
kolekcjonerskiej, w roku 1936 postano- 
wienie to zrealizowano. 

Muzeum w Rabce ma charakter czy- 
sto etnograficzny. Ukazuje fałklor Rabki 
i jej okolic. Eksponowane tom okazy za- 
poznają zwiedzojących z tradycyjnymi 
sposobami zdobywania i przechowywo- 
nio pożywienia. Pokazano więc naczynia 
i przyrządy, służące ludności wiejskiej do 

ierania leśnych bogactw noturalnych, 
narzędzia łowieckie, szałasy pasterskie 
wraz z eksponatami (przedstawiojącymi 
przerób mleka na sery), naczynia i urzą- 
dzenia związane 1 hodowlą bydła, na- 


MIEJSC CIEKAWYCH 


rzędzia rolnicze | gospodarcze oraz żar- 
na | sprzęt domowy, slużący do przyrzą- 
dzania pokarmów. 


Nostępna ekspozycja poświęcona jest 
rzemiosłom wiejskim: ciesielstwu, stolar- 
stwu, tokarstwu, kowalstwu, gomncarstwu 
itd. Dalej można zobaczyć tamtejszych 
górali z końca XIX w., narzędzia do ob- 
róbki Inu | wełny oraz wzory zdobienia 
spodni góralskich. 


Muzeum w Rabce posiada również je- 
den z największych | najciekawszych 
zbiorów rzeżby i malarstwa ludowego, 
który jest dobrze znany na całym świe- 
cie. Dlatego wszystkim przebywającym 
w Rabce gorąco polecam Muzeum im. 
Władysława Orkana. Zwiedzając jeden 
budynek, można poznać rabczański fol- 
klor na przestrzeni kilku wieków. 


Waldemar Dąbrowski 
Warszawa 


OCHRONA RZEK 
I JEZIOR 


WARSZAWA (PAP). Polska jest krajem ubogim w wo- 
dę, Wśród 27 krajów auropejskich nosz kraj pod wzqlę- 
dem rosobów wody na 1 mieszkańca znajduje się do- 
piero na 20 miejscu. W clągu ostatnieqo ćwierówiecza 
rułycie wody warosło przeszlo 2-kroinie, przy czym naj- 
większy udział ma w tym przemysl. Dlatego też w pro= 
gramie ochrony środowiska naturalnego do 1990 roku 
śiciególną wagą prrywiąruje się do ochrony wód | je- 
1lor, 

W latach 1971-75 zbudowano w kroju ponod 800 1o- 
wych oczyszczalni, co częściowo zmniejszyło zogrołenie 
wielu rzek, Przawiduje sią, że w ciągu najbliższych 15 lat 
liczba oczyszczonych ścieków wzrośnie przeszlo J-krot- 
nie. Jednocześnie nastąpi znaczna poprawa jakości o- 
Gzyszczonia. A 

Program ochrony środowiska naturalnego przemduja 
jiczególne zabezpieczenia wielu rzek ze wiglądu na ich 
walory biologiczne, rekreacyjne i klimatyczna. Chronione 
będą m.in. rzeki górskie w Karpatach, Sudetach i Górach 
Świętokrzyskich, a także liczne rzeki nizinne. Na dużych 
rzekach, min. na Wiśle powyżej wiekszych miast pow- 
stują tzw. strefy ochronne, w których nie przewiduje się 
lokolirocjj zotruwającego wody przemysłu. Szczególnej 
ochronie podlegać będzie — jako wielko rezerwc — co- 
le dorzncze Marmi i Pojeziaria Mazurskie. Dzięki tym 
wszystkim przedsiąwzięciom przewiduje się, że już w la- 
tach 1981-85 nastąpi, mimo znacznego rozwoju prze 
mysłu. duże zahamowanie zoniaczysiczeń rzek, o następ- 
nie radykalna poprawa czystości wód w naszym kroju 

(bis 
Zdjącie: CA 


Publiczne niby egrekucje, 


ło parę minut dobrej zabawy dla calej stanicy. 


Andrzej Chrzanowski zasłynął jake najwspanialszy mim. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


„Optymistki* mieszkają w Puławach. 
Dotychczas znały się z widzenia. Niektó- 
re z nich chodzą do tej samej szkoły, 
inne są sąsiadkami z jednej ulicy. Róż- 
nie to bywa, kiedy tworzy się ,„sezono- 
we” kilkunastoosobowe zastępy. Zdarza 
się, że chociaż zajęcia organizowane są 
wspólnie, to każdy chodzi własnymi 
ścieżkami lub zastęp rozpada się na 
niezgrone grupki. Nic więc dziwnego, 
że pierwszego dnia turnusu „Optymistki”' 
przyglądały się sobie nieufnie: „Jaki 
będzie ten wspólny tydzień?” 


DUCH I RESZTA 


Chociaż było już dobrze: po północy, 
żadna z „Optymistek” nie spała. Dopie- 
ro teraz rozkręciły się na dobre. Zaczęło 
się od zwykłych dziewczyńskich opo- 
wiadań i nucenia modnych piosenek, 
ale później zrobiło się bardzo wesoło. 
A kiedy jeszcze Aska zaczęła udawać 
ducha, chichocząc przy tym zorażliwie, 
namiot „Optymistek* prawie pękał „w 
szwach” od tych śmiechów. Im bordziej 
się nawzajem uciszały, tym było głoś- 
niej. „Duch”* wyczyniał coraz bardziej 
skomplikowane łamańce i właśnie miał 


"zamiar spłynąć na ziemię z górnego 
lóżka, jak z baszty zamkowej, gdy na 
horyzoncie pojawił się z groźną miną 
druh Ignacy. 

— Ach, to taki Zabawy po nocy nie- 
którym się zachciewa |! No, to będzie za- 
bawa! Zrobimy „duchowi musztrę!'. 

W namiocie raptem zapanowała ci- 
sza. Aśka! — Musztro nocą to żadna 
przyjemność, zwlaszcza po deszczu. 

No i właśnie wtedy, podczos tej 
pierwszej nocy, „Optymistki”* miały oka- 
zję się sprawdzić. Bo na musztrę wyma. 
szerowała nie tylko Aśka, ale i cały za- 
stęp. 


RECEPTA NA DOBRY DZIEŃ 


Chciałoby się, aby każdy dzień wa- 
kacji przynosił same przygody, niespo- 
dzianki i przyjemności. Wiadomo, że nie 
zawsze spadają one z nieba jak przy- 
słowiowa kasza manna i nieraz trzeba 
je po prostu wymyślać. „Optymistki'* 
każdego więc wieczoru opracowują re- 
ceptę na ciekawy dzień następny. To 
wcale nie jest takie proste, zwlaszcza 
wtedy, gdy każdemu marzy się «co inne- 
go. Bo dla niektórych największą woka- 
cyjną przyjemnością jest po prostu — 
„byczenie się". W recepcie „Optymi- 
stek” każdy, nawet największy malkon- 
tent, znajdzie coś dla siebie. Jest więc 
opalanie się i kąpiel w basenie, są 


Hufiec Puławy tradycyjnie już organizuje MAL w 
Ośrodku Harcerskim nad Wisłą. W czterech tygod- 
niowych turnusach uczestniczy ok. 200 harcerzy 
szkół podstawowych z miasta | okolicznych wsi. 
Kadra instruktorska w stanicy to starsi koledzy ze 
szkół średnich. Program | zadania oparte są na akcji 
naszej redakcji „Lew 75". 


wyprawy w okolicę i tzw. sąsiedzkie po- 
moce starszym ludziom przy pieleniu 
ogórków i warzywników, są zabawy | 
ogniska. Najgorsze jest ustalenie dyżu- 
rów w kuchni. Obierania ziemniaków 
nikt nie pokocha! Tutoj zawodzi nawet 
optymizm „Optymistek”. — Czy przez ten 
tydzień nie„można byłoby jadać na o- 
biad makaronu?! 

Najmilsze jednak są wieczory. Gdy za- 
padnie zmrok, wszyscy wyruszają nad 
Wisłę i tam rozpala się ognisko. „Opty- 
mistki” zawsze zasiadają przy nim ra- 
zem. Kiedy w rozgwieżdżone niebo lecą 
snopy iskier i słychać trzoskanie palą- 
cych się gałęzi, wtedy cały świat nabie- 


"U 


Obleranie ziemniaców 


A AO 


ra uroku niespodziawanych barw i moż- 
na byłoby tok przesiedzieć cołą noc. 

Na dzień pożegnonia „Optymistki” 
przygotowują Sabat Czarownic. Noj- 
większa miotla dostanie się druhnie ko- 
mendantce — Marii Perkowskiej. Ta mio- 
tła będzie symbołem uznania |... żalu 
Uznonia za wspaniały tydzień wokocj 
i żału, że ma on tylko sjedem dni, a 
druhna jako główna „Czarownica” nie 
może zrobić nic, aby pasdłużyć go cho- 
ciaż o jeden dzień. 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 


Zdjęcia: M. Srymański 


Iacczj Ć 


Jest dla wszystkich prawdziwą mękq. 


Pojawiają się na kotkach wierby, zanim nastanie kalendaro- 
wa wiosno. | ostatnie jesienią opuszerają kwiaty, Choć chronione, 
stoją się corar rrodste, Zaglada grozi nawet najlictniejstemu do- 
tąd gotunkowi: trzmielowi ziamnemu. 

Coro1 trudniej 1obaczyć jego ktępq, czarną sylwatką 1 łóltym 
pasem na tułowiu I takqi obrąciką na odwloku 1okońcronym bla- 
lymi wloskami, Pięcioro oczu (w tym Irry ocika 1 przodu glowy | 
para wielkich oczu po bokoch) porwala mu wytledzić intoresu- 
jące kwiaty. A nojbardziej „gustują” tramiele w kwiatach róto- 
wych, czerwonych, niebieskich i fiolotowych. Unikają raczej bla: 
lych i żóltych, silnie kontrastujących 1 rielenią, 


Gdy tylko pogoda dopisuje, wylatują po pylek | nektar, Ten 
ostatni trafia do wola znajdującego się przod łolądkiem, Pylek 
osiada no wlochatym ciele, gdy owad sięga języczkiem po nektor, 
„nurkując” np. w kieńchu pierwiosnka. Oczywiście, przy okazji 
zapylo roślinę. Dopiero w locie specjalnymi grzebyczkami 1gornia 
go trimiel do koszyczków — zogłębień otoczonych gęstymi wlos- 
kami na goleniach tylnych nóg. 

Warto zaznaczyć, że trzmiele odwiedzają kwiaty na ogół nie- 


1 Dziąki dlugim jąrycikom wysysają nektar 
Gz ga rid dkokich kfelichówi tj pierwiosnka, krokusa, fiolko, 
miodunki. Im głównie zawdzięczamy 1biory koniczyny. W Austrolii 
nie wydawola ona nasion, dopóki nie sprowadzono tych owadów 
Trzmiel ziemny ma najkrótszy jąryczek spośród naszych irzmieli, 
toteł nie mote dosięgnąć nektar 1 kwiatu nasturcji, lak jak jego 
krewniak irimiel ogrodowy. A jednak nie rezygnuje xe slodycry 
Nie górą, to bokiem! Przekluwa dolną część kielicha (trw, ostro 
gę4) | wysysa nektar, ociywińcie, nie 1opylając kwiatu. Jeśń sią 
dobrie priyjriycie nasturcjom lub inieom (łóltym, kwiatom pry 
pominającym wie poszcze), 1obaczycie w ostrogach kwiatów 
otwory — ślady trimielich „alamań'” 


HISTORIA TRZMIELEGO RODU... 


„„torpoc1yna 1ie 1arar po pierwsiym posilku na kotkach wier 
by. Trarmiel ziemny przelotuje nisko nad polam, posrukując miejsca 
na gniazdo, Wrasrcie inajduje opusieronq mysią norkę w iclonia 
miedzy, To jest lol Woda nie roleje lakiego gniazda Trmiela 
matka rodu wyściela gniatdo, a potem prrynosi pylek, Dodoje do 
niego iywicą I wosk, wydzielony prie1 gruczol po spodniej stronie 
odwloka. Nogami miesza le skladniki jak ciasto i 1 tego surowca 
lepi beciulką, Na jej dnie umiesicia papką i pylków | nektoru 
Polem sklada jajecika | rasklepia ciarką woskowym wiecikiem 
Jut kolej na nastąpną komórkę, Jest podobna do popriadniej | 
nieibyt siarannie wykonona. Matomiast siódma 1 kolei, wielko | 
dibanusikowata, posłuży jako spiiarnia. Motka znosi do niej nak 


AKŻE dziwnym i pełnym sprzecz- 

ności człowiekiem musiał być dru- 

gi od czosu podboju arcybiskup 
Jukotanu wielebny Diego de Landa. Oto 
najpierw kazał zebrać wszystkie ocalałe 
jeszcze dokumenty i malowidła Majów 
aby.. spalić je na stosie jako dzieło 
szatana. Zresztą niewiele już tego było 
w owym czasie, gdyż jego poprzednik 
Don Juan de Zumorraga w taki sam 
sposób zniszczył bezpowrotnie dziesiąt- 
ki, a może setki tysięcy ksiąg, dokuman- 
tów, pism, obrazów. Nie działał oczy- 
wiście sam, podlegli mu biskupi i księ- 
ża gorliwie puszczali z dymem wszyst- 
ko co tylko mogło świadczyć o pradaw- 
nych wierzeniach i kulturze świeżo pod- 
bitego przez Hiszpanów ludu Majów. 


Ale Diego de Landa był rzeczywiście 
dziwakiem. Bowiem ledwie wygasł świę- 
ty ogień, który miał ostatecznie zatrium- 
fować nad „szatańską” przeszłością te- 
go skrawka Ameryki Środkowej i na wie- 
le wieków skazać ją na zapomnienie, 
gdy wielebny siadł przy pulpicie |... sam 
napisał historię Majów. llustrował ją 
szkicami znaków jakimi lud ten oznaczał 
miesiące | dni, a informacjami do owej 
księgi zatytułowanej „Opowieść o Ju- 
kotanie” służył mu jeden z pozostawio- 
nych przy życiu książąt indiańskich. 


Rękopis de Landy z 1566 roku, przele- 
żal w bibliotekach przez blisko trzysta 
lat i nikt się nim na serio nie intereso- 


Pletwonurkowie na pontonie. 


wał oż do połowy XVIII wieku. Po pro- 
stu uważano, że jest to zbiór baśni | le- 
gend nie mających żadnego związku z 
rzeczywistymi wydarzeniomi. | tylko je- 
den człowiek postanawił wszystkim udo- 
wodnić, iż się mylą. Był nim Edward H. 
Thompson amerykański dyplomata i ar- 
cheolog. 


Bóg Chac - żąda ofiar 


Chichen — Itza to legendarne miasto 
Majów. Jego świątynie zadziwioją prze- 
pychem form, pałace zmuszają do my- 
ślenia o włosnej biedzie i nicości, obser- 
watorium astronomiczne przypomina o 
rzeczach nieziemskich i wiecznych. Jest 
łu nawet boisko do gry w piłkę i wiełe 
piramid na szczyty których prowadzą se- 
tki schodów. | jest tu miejsce najstrasz- 
niejsze ze strasznych — cenote czyli 
Święta Studnia. Prowadzi do niej droga 
śmierci wydeptana tysiącami stóp po- 
bożnych pielgrzymów, którzy przybywają 
tu z całej Ameryki Środkowej aby w 
czosie procesji zołogodzić gniew boga 
wody i deszczu. Niosq z sobą bogate 


dary: ziorno kukurydzy, przedmioty z 
miedzi, kadzidło, kamienne posągi, zło- 
te ozdoby. Po skomplikowanych cere- 
moniach rzucają to wszystko do Świętej 
Studni, której wody zmieniają nieustan- 
nie swój kolor z zielonego poprzez bru- 
natny aż do krwistoczerwonego. I z nie- 
pokojem patrzą w niebo. Jeśli nadał 
jest bezchmurne znaczy to, że bóg 
CHAC żąda ofiar z ludzi. Modły zaczy- 
nają się na nowo i w ciemną toń spy- 


sensacje naukowe Półwyspu Jukatan (Il) 


cha się teraz dziewczęta, kobiety, więż- 
niów. Mają oni w imieniu ludu Majów 
przeblagoć okrutnego boga i wyprosić 
upragniony deszcz — tym kończył swą 
relację Diego de Landa. 


Udowodnić, iż owe ceremonie tak 
właśnie przebiegały — oto zadanie, któ- 
re postawił sobie Thompson. 


Wielka przygoda 
dyplomaty — archeologa 


Realizacja tego zadania została roz- 
lożona na wiele lat. Najpierw Thompson 
dotarł do ruin Chichen-ltza, a wśród 
nich odnalazł Świętą Studnię. Po kilku 
latach przyjechał w to samo miejsce z 
ciężkim sprzętem do nurkowania | eks- 
plootacji dna. | przez długie dni bagier 
wyciągał z bognistej studni... błoto, ka- 
mienie, gałęzie drzew i nic poza tym! 
Thompson był już bliski załamania. Tak 
o tym pisal.: 


— Czyżby było możliwe — pyta- 
łem sam siebie — że nakłoniłem mych 
przyjaciół do wydatków i sam nara- 
ziłem się na śmieszmość, aby dowieść 
tego, co inni przyjęh z góry jako 


rzecz przesądzoną, że wszystkie te 
podania to tyłko legendy pozbawione 
wszelkich podstaw? 


Stało się jednak inaczej. Pierwszego 
dnia czerpak wyniósł na powierzchnię 
wody wraz z mułem i odłamkami skał, 
dwie grudki żywicy używane niegdyś ja- 
ko kadzidła przez kapłanów. | od tego 
momentu zaczęła się wielko przygoda, 
upartego dyplomaty — archeologa. 


Bagier za każdym razem dostarczał 
teraz coraz  cenniejszych znalezisk. 
Thompson sam nurkował w skafondrze 
i własnoręcznie znajdował na dnie klej- 
noty, broń, narzędzia, naczynia, 

Dziś, to co wydobył an ze Świętej Stu- 
dni w latach 1904—1907 stanowi całe 
muzeum przy Uniwersytecie w Harward. 
Some tylko przedmioty ze złota mają 
wartość ponad 2 milionów dolarów. Zna- 
leziono i wydobyto oczywiście również 
wiele szkieletów. Niektóre należały do 
młodych dziewczyn... a 

A więc wszystko to, co opisał wieleb- 
ny franciszkanin okazało się prawdą. 


Święta Studnia w Chichen-ltza 
była w ostatnich latach wielokrotnie 
obiektem badań różnych ekspedycji 
naukowych. Tą naturalną rozpadliną 
skalną, wypełnioną wodą, intereso- 
wali się m. in.: 


© W 1954 roku starali się ją zglę- 
bić członkowie Klubu Ludzi-Żab z 


Meksyku.  Wyprawie patronował 
Meksykański Państwowy Instytut 
Antropologii i Historii. Badania nie 


przyniosły rezultatu na skutek zbyt 
malej przejrzystości wody. 
© W lotach 1960-61 użyto tu 
wodno-powietrznej ssawki pod 
nazwą „air lift", wynalazku Ada Lin- 
ko. „Air lift" transportuje z dna roz- 
padliny błoto i osady wraz z cenny- 
mi znaleziskami, które ulegają od- 
sianiu na powierzchni pływającego 
pomostu. W ten sposób zdobyto po- 
nad 4 tys. różnych przedmiotów z 
miedzi i złota, naczyń, klejnotów i 
rzeżb. Niestety, wiele z nich uległo 
uszkodzeniu w czasie transportu w 
rurze i w momencie odsiewania. Po- 
-ważną wadą tego urządzenia bylo 
również i to, że pracowało po omac- 
ku. 


© W roku 1967 rozpoczęła swą 
działalność największa z dotychcza- 
sowych ekspedycji (patrz rys.) Przy- 
wieziono wiele ton sprzętu, nowo- 
czesne agregaty do oczyszczania 
wody systemem  PUREX, 40-tonowy 
dźwig, małą elektrownię, warsztat 
naprawczy, udoskonalony „alr lift", 
potężne pompy itp. 


Przekleństwo boga 
deszczu | wody 


Wielokrotnie potem ponawiane bo- 
dania Świętej Studni (potrz podpis pod 
rys.), przynosiły coraz więcej materia- 
lów. lch wartość naukowa jest dziś 
wprost bezcenna. W błotnistej toni oca- 
lało bowiem to wszystko czego nie zdo- 
lali zniszczyć | zrabować okrutni najeź- 


dzcy. Np. wszystkie złote wyroby z tych 
okolic dawniej przetąpiano na sztaby i 
te dopiero wywożono. Diademy i biżute- 
rię rozbierano wydłubując drogocenne 
kamienie. Ceramikę tłuczono, obrazy i 
meble palono, tak, że do czasów od- 
kryć w Chichen-ltza muzea posiadały 
tylko pojedyncze egzemplorze wyrobów, 
świadczących o kulturze Majów. 


Ostatnia ekspedycja dostarczyła więc 
wiele ciekawych informacji pozwalają- 
cych poznać ten niezwykły lud. Ale jej 
tragiczne zakończenie odbiło się głoś- 
nym echem na całym świecie. 


Najpierw dopodl ekspedycję potążny 
cyklon Beulach, który mie tyłka zniszeryl 
sporo sprzętu ole i zerwol jedyny mos 
lączący Jukoton ze światam. Potem 
stąpila straszliwa susza | pożary la 
tok wymęczyły ludri, ia wreszcie po 
nowiono przerwać praca | 
po kolejnej inwazji jadowitych wąży 
obóz. A w ciągu czterech miesięcy po 
zakończeniu badań zmorh nagle w to 
jemniczych okolicznościach: Pablo Bush 


wycołać 


Romero — kierownik skspedycj 
stian — pilot wyprawy, A. Gabilo: 
szef nurków meksykańskich, Dr. KH 
— dyrektor Inst. Antropologii i H 
oraz K. Johnson, który wyprawę flnanso 
wał. 


— Okrutny bóg deszczu CHAC z 
swe ostotnie ofiary — mówią w M 
ku. — Nikt nie może bezkomie na 
jego świętego spokoju... 


JERZY DĄBROWSKI 


Zdjęcia: Archiwum 


Próbowano najpierw wypompować 
wodę z całej studni, aby prowadzić 
wykopaliska tradycyjnie. Udało się 
zaledwie obniżyć jej poziom o 4 m. 
Dopiero więc, gdy agregaty oczyści” 
ły wodę i przywróciły jej naturalny 
turkusowy odcień, przystąpiono do 
nurkowania. Tym razem wyniki były 
fantastyczne! Dzień po dniu wyciq- 
gano znów setki przedmiotów i kości 
Judzkich — najwięcej dziecięcych. 


Święta Studnia okazała się skarb- 
cem. Wydobywano rzeżbione posągi, 
stebrne | brązowe 
pięknie malowane 


złote dzwonki, 
kolczyki, 
i wypalane wazy, korale, muszle, zło- 


te sandały dziecięce, ozdobne mi- 


moski, 


niaturowe meble. 
Prawda o okrutnym i zachłannym 
bogu CHAC potwierdziła 


tecznie... 


się osta- 


tar, który dojrzewa ramieniając się w wodnisty, berbarwny i bar- 
dzo slodki miód. 

Zapas zgromadziła w samą porę. Nie sposób w deszcz wylecieć 
po „pożytek”, a trzeba przecież dokarmiać larwy, które wylęgły się 
w pierwszych komórkach i szybko uporały 1 zapasem pożywienia. 

Wreszcie matka przegryra ścianki beczulek i pomaga wydostać 
się potomstwu na zewnątrz. Białe bernogie larwy oplatają się jed- 
wabną nicią. W kokonie zamieniają się w dorosłe trzmie 
miczki, o wiele mniejsze od motki. Młode robotnice 1arax xabiera- 
ją się do pracy: znoszą pyłek i nektar, budują nowe komórki, wy- 
korzystując surowiec 1 opuszczonych czarek. 

W trzmielim domostwie robi się coraz ciaśniej. Zapanowałby tu 
zaduch nie do wytrzymania, ale... wtedy na „progu” norki stają 
trębacze. Wentylują domostwo szybkimi ruchami skrzydel; towa- 
rryszy temu donośne buczenie, Co godzinę straż przejmuje nowa 
warta. 

Jeśli szczęście trzmielom dopisze, nie xnisrczy ich gniazda lis, 
jeż, czy mysz. Trzmiel jest wobec wrogów bezbronny. Ma iqdło, ale 
wlaściwie go nie używa. Nasi znajomi na pewno nie unikną jednak 
wizyty brzmika, swojego dalekiego krewniaka. Brzmik nie może 
sam wykarmić potomstwa — nie ma na nogach koszyczków do 
przenoszenia pyłku. Składa więc po jednym jajeczku do komórek 
zbudowanych priez trzmiela ziemnego. Potem brzmik zadomowi się 
w trzmielim gnieździe. Jest tak podobny do swojego krewniaka, 
ie owady nie odróżniają go od wlasnej matki... 


wy dostaną więcej pokormu nii pokolenia robotnic. Nic więc dziw- 
nego, że kokony opuszczają terar duże, w pelni rozwinięte sami- 
ce. Na końcu wykluwają się samce. 

Nie są one tak uciążliwe i upośledrone, jak Irutnie pszczele. 
Robotnice nie muszą |ch kormić | „myć”, wyciesując grzebycika- 
mi pylek i kurz spomiędzy wlosków na ciele, Opuszczają gniar* 
do i nawet nie wracają tam na noc. Śplą w kielichach dzwonków, 
Ciekają na młode samice, by odbyć lot pow: Zglną potem od 
jesiennych przymrozków, Ten sam los spotka robotnice | siarq mat- 
kę rodu. W driuplach, szparach pod korą, w 1akamarkach na 
strychu i w opuszczonym gnieździe prieśpią 1limę mlode samice, 
Wiosną roipocinq poszukiwania siedzib dla swoich rodzin, Mołe 
natraliq na nie w skarpach, odsłoniętych zboczach, rowach melio- 
racyjnych lub małych, przydrożnych urwiskach, Trzmiel musi sią 
wiele nalatać, zanim znajdzie miejsce na domostwo, Zaorano pria- 
cież miedze, w których opuszcrone mysle norki doskonale sią na- 
dawały do 1ałożenia gniazd... 

Ten pożyteczny owad jest objęty ochronq, a jednak staje się 
coraz rzadszy. Miejmy nadzieję, że uda się go ocalić od 1aglad 
Przecież wraz 1 trzmielem ziemnym zginąłby i jego sublokator: 
brimik. Potem niepostrzeżenie 1ubożałyby lqki | lasy. Nierapylone 
rośliny nie wydadzą przecież nasion. 

No prosię, kto by przypuszczał, że laki mały owad ma takie sie- 
rokie powiqzania 1 otaczającą go przyrodą! 


MARIA WRÓBLEWSKA 


LOTERIA FAWTOWA 


Młodzieżowej Agencji 


Wydawniczej 


Dochód na rozwój sportu szkolnego 
— Samochody „Syrena 105 


— Wysokie wygrane w bonach towarowych 
o wartości od 500—20.000 zł 


— Możesz wygrać kupując los Mlodrieżowej 
Loterii Fantowej 

Losy w canie 5 1l do nabycia w kioskoch „Ruch” w 

wojewóditwach: gdańskim, elbląskim,  riestowskim, 

przemyskim, krośnieńskim, tarnobrieskim, kieleckim, 


Lato w pełni, pylków i nektaru w bród. Terar matka trzmielego 
rodu sklada tylko po jednym jajeczku do każdej komórki. Te lar- 


Zdjęcie: Archiwum 


ostroląckim, 


radomskim, W-wa — stolacine, plockim, ciechanowskim, 
siedleckim, 


olsatyńskim | suwalskim 


NNĘ Basman można spotkać 

kręcqcą się po obejściu. Niska, 

korpulentna, o wesołych oczach 
chociaż zawsze zapracowana. Gospo- 
darstwo jest duże, sześć hektarów 
trzeba obrobić. Krowom dać jeść, a 
kury i kaczki też są. Dom liczny, pię- 
cioro dzieci, chociaż najstarsza Irena 
już jest na swoim. Ale zwasze, to bie- 
liznę podrzuci do prania, to coś inne- 
go. A już jak chleb piekę, obowiązko- 
wo także dla nich. Mówią, że takiego 
chleba Jak od matki, to nigdzie nie 
można kupić. A poszyć |  pocerować 
dla wszystkich! Chociaż córki nauczo- 
ne są szyć, haftować i... malować. 


Czas kradziony 


— Kiedy więc znajduje pani czas na 
malowanie? — zapytałam, kiedy usiad- 
łyśmy w gościnnym pokoju. Urządzony 
był nowocześnie. Na ścianach wisiały 
prace jej lub córek. Na honorowym 
miejscu olej — „Martwa natura” pę- 
dzla gospodyni. 


— Roboty w gospodarstwie jest zaw- 
sze dużo i w zimę i w loto. Czas na 
malowanie, to czas kradziony. Ale gdy- 
bym mogła, to malowałabym bez 
przerwy. Nieraz to sobie marzę, że jak 
oddamy gospodarstwo synowi, a sami 
przeprowadzimy się do córki, do Wła- 
dysławowa, to może więcej będę mia- 
ła czasu. A i mąż nie będzie miał 
do mnie pretensji, że nie robię tego, 
co trzeba, tylko maluję. Niby się już 
RA przyzwyczaił, tyle przecież lat, 
ale... 

Jak zaczęłam malować na szkle, to 
stałam się bardziej sławna. Zapraszają 
mnie na wystawy, festiwale sztuki lu- 
dowej. W tym roku byłam w Płocku. 
Sprzedaję tam często swoje obrazy. 


Niech idą w świat, ludzkie oczy 
cieszą. 
Podobno malowanie świętych obra- 


zów na odwrotnej stronie szkła sięga 
tu, na Kaszubach, XVII-XVIII w. Potem 
tradycja jakby zanikła. | dopiero z na- 
mowy Wojewódzkiego Domu Twórczoś- 
ci Ludowej niektórzy zaczęli malo- 
wać na powrót. Ja maluję, moje czte- 
ry córki też, Czesiek Hinc we Wdzy- 
dzach, Zdzisiek Krauze z Redy. 


Dlaczego na odwrotnej? Bo przecież 
z tej by się starł. A i kompozycja jest 
trochę inna. Najlepiej pokażę to na 
obrazie. To mojej córki, Elżbiety. Naj- 
zdolniejsza jest ze wszystkich. Przy 
piernikowym domku Jaś i Małgosia spo- 
tykają Babę Jagę. Stoi ona po lewej 
stronie obrazu, Jaś i Małgosia po pra- 
wej. Na przeciwnej stronie szkła, a 


więc na tej, na której obraz byl mo- 
lowany, postaci stoją odwrotnie. Cza- 
rownica po prawej, dzieci po lewej. A 
ja na przykład, chcqc namalować 
twarz, najpierw maluję oko, a dopiero 
potem pokrywam takim kolorem  tem- 
pery, jak zaplanowałam dla twarzy. 
Następnie całe malowidło dla utrwa- 
lenia pokrywam lakierem, oprawiam w 
ramki i gotowe! 


Teraz zaczynają się kłopoty. Muszę 
to zawieźć do „Cepelii” do Gdańska. 
Dobrze jeśli wezmą tyle, ile zamówili 
u mnie. A przecież nieroz jest tak, że 
muszę wieźć z powrotem te kilkanaście 
obrazków, bo im coś tam nie pasuje. 
A szkło jest przecież ciężkie. Jak przy- 
jadę taka zmęczona do domu, to mąż 
mi mówi: „Rzuć to wszystko, ledwo 
zarobisz na forby i szkło, a umęczysz 
się co niemiora”., Już nieraz chciałam 


x życia. 


to zrobić, ale iak tyłko trochę odpocznę, 
to znów mnie ciągnie do moich obra- 
zów. 


Ginące tradycje 


Obrazy Anny Basman urzekają boga- 
tymi, żywymi kalorami. Trochę zresztą 


jak z bajki. Dom jest calutki czerwony, 
dach natomiast ma niebieski. Obok 
drzewo tak, zielone, jak można sobie 
tylko wyobrazić. | na tym tle widać całe 
gospodarstwo: tu chłopiec w szarym u- 
braniu karmi owce, dalej stara babka 
doi krowę, na podwórku spacerują gęsi, 
kury, kaczki i indyki. Wszystko aż się 
skrzy intensywnymi kolorami. 


— Bo ja i moje córki malujemy to, co 
widzimy. Naszą wieś, gospodarstwo, lu- 
dzi. Ale nie tylko... 


Moja mama wiele mi opowiadała o 
dawnych -zwyczajach. Sama też trochę 
pamiętam. Mam już 51 lot. Chociaż nie- 
roz sobie myślę, co będzie jak my sta- 
rzy odejdziemy. Bo dla mnie te downe 
obyczaje, to część mojej młodości. 
Wspominam je z takim sentymentem jok 
moje młode lata. | takie je pokazuię. 
Ale czy taki sentyment będą mieli mło- 
dzi? Dla nich bedzie to jeszcze jedno 
przedstawienie. Ot, zmarł niedawno Le- 
on Bizewski, który robił tabokierki z ro- 
gów. Swoje tajemnice zabrał ze sobą, 
bo nikt w całej wsi nie chciał się tego 
uczyć. 


Na tym obrazie pokazane jest „ścino- 
nie kani'. W postać koni, draoieżnegqo 
ptaka, przeobraziła się czarownica. któ- 
ra wyrządza wiele złego... A to sprawi. 
że dziewczyna za mąż nie wyszła, o to 
krowa zdechła, albo deszcz padał vw 
czasie żniw. Na świeteqo Jana. na plac 
wiejskich zebrań wnoszono przywiazaną 
do żerdzi kanie. Sad, złożony ze star- 
szych po wysłuchaniu mowy oskarżycie- 
la. skazywał ją na śmierć, a kot ścinal 
jej ałowe tooorem. Dziś żywa kanię za- 
stepuje fiaurka z aliny, wypełniona czer- 
wona farba, a widowisko to można zo- 
baczyć na dorocznych jarmarkach w 
Pucku. Kania pozostała już tylko w 
przysłowiu .„Nabroił, nabroił. a teraz sie 
boi jak kania na świętego Jana*. 


Potem zaczynała sie zabawa. Właś- 
nie to namalowałam. Dziewczeta w 
modrych lub wiśniowych spódnicach, 
białych. bogato haftowanych bluzkach, 
czarnych qorsecikach i białych fartusz- 
kach. Meżczyźni są w .buksach”. czyli 
spodniach białych parcianych lub gra- 


Seria 
[IJ 


ciekawostki 
motoryzacyjne 


miejsca na bagaż. 


MAŁO ZNANY MERCEDES 


Nietrudno teraz spotkać na ulicy samochody przeznaczone dla wiel- 
kiej turystyki. Ludzie od dawna już odkryli uroki wędrówek po świe- 
cie własnym środkiem lokomocji, a „normalne* samochody służące na 
co dzień z powodzeniem ich właścicielom, nie zawsze nadają się do 
dłuższych wakacyjnych wojaży z bagażem, namiotami, sprzętem tu- 
rystycznym itp. Do celów tych służą samochody specjalne, jakich już 
wiele można widywać na naszych drogach: Volkswageny, Fordy, a na- 
wet przerabiane własnym przemysłem nasze Nysy. Wyposażenie tych 
samochodów zależy od inwencji właściciela. Można w nich zainstalować 
miejsca do spania, kuchenkę, spiżarnię z lodówką. 

Idea samochodu przeznaczonego dla wielkiej turystyki nie jest no- 
wa. Mamy teraz modę na starocie również i w samochodach. Z tej o- 
kazji przypominamy mało znany pojazd produkowany przez wytwór- 
nię Mercedes już na początku naszego stulecia. Na zdjęciu modeł tej 
firmy, wytwarzany w latach 1902—04 na specjalne życzenie. Mogło nim 
podróżować 6 osób nie licząc kierowcy. Odpowiednio duży zbiornik pa- 
liwa pozwalał na przejazdy na dlugich etapach bez potrzeby tankowa- 
nia paliwa, co tym ważniejsze było wtedy, że przecież stacje benzyno- 
we nie były tak gęsto rozsiane jak t 


kilometrów, a moc silnika wynosila 28 koni mechanicznych. 


eraz. Na płaskim dachu było sporo 
. Tylne koła były pozwcżaie RA zaewieo R 

larzy lochodów uchowało się erzyć sta- 
a Birra one zaledwie około 6 litrów paliwa na 100 


natowych, koniecznie w białych koszu- 
lach, na które zakładało się „liwk” — 
kamizelkę bez rękawów albo „weps” — 
kamizelkę z rękawami. Na tym obrazie 
tańczą oni „szewca”. To stary taniec. 
Podobno tańczył go król Jan Sobieski 
na gburskim weselu w Osłoninie. Zaczy- 
nał się on przyśpiewką  „Szeję, botć, 
szeję, bote, wycygóm draaatew!”. 


Ale to nie koniec sobótkowych obrzę- 
dów. Ten obrazek przedstawia powraca- 


jące z pastwiska krowy. Zgodnie ze 
zwyczajem ich rogi i ogony przystrojone 
są kwiatami. Wieńce z polnych kwiatów 
ozdabiają również brzuch krowy. To na 
szczęście, żeby się dobrze chowały. 

Na malowidłach ożywają stare stro- 
je, zwyczaje przekazywane z pokolenia 
na pokolenie w formie gadek, przypo- 
wieści i przyśpiewek. | może to właśnie 


Anna Basman 1 Irenq, Gertrudą oraz Elżbietą. 


przywiązanie ludu koszubskiego do Wo- 
dycji pozwoliło oprzeć się germannacji 


Obrazy Anny Bosman są wssoła. Tylko 
twarze ludzi są smutne, jak gdyby odbił 
się na nich trud wielu pokoleń 


* 
O Grnieżdżewie, wsi leżącej w pobliżu 
Pucka, krążą niezliczone wesołe godk 
jak to gnieżdżewiomie wszystkiego mis 


Brak Danuty, 


która przebywa pora domem. 


szkańcom Pucka zazdrościli i co wynika 
ło z ich przeróżnych pomysłów. Warto 
tego posłuchać. Ja zaś roproszam was 
na spotkanie z najlapszą kaszubską mo 
larką na szkle — Annq Bosman. 


BOŻENA ZWOLINSKA 
Zdjęcia: Jacek Lopuszyński 


ELEKTRONICZNY 
KOMPOZYTOR 


USA (PAP). Mack Davis, mie- 
szkaniec kalifornijskiego mlasta 
Palm Springs, opatentował ostat- 
nio niezwykły wynalazek — ele- 
ktironicznego kompozytora. Sam 
będąc kompozytorem i poetą M. 
Davis zaprojektował elektronicz 
ny system komponowania muzy- 
ki do tekstów poetyckich. Muzy- 
ka jest zapisana w pamięci ma- 
szyny elektronicznej w postaci 
ogromnej liczby muzycznych 
fraz. Wiersze przechowuje się w 
całości. 

Niektóre z tak powstałych dzieł 
Mack Davis ceni wyżej od wlas- 
nych, skomponowanych przy for- 
tepianie. (bis) 
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czynie udawały, że nie zauważa- 
ją niewłaściwego postępowania 
śwych podopiecznych. Ciekawa 
jestem, co inni myślą na ten te- 
mat? 


Czajka z Krakowa 


Jestem oburzona tym, że mło- 
dzież wiejska tak krytycznie o- 
cenia zachowanie młodzieży 
miast, a szczególnie z Warszawy, 
Oni nas — mieszkańców miast u- 
ważają za coś innego, lepszego 
od sieble. Dają tego dowód w l- 
stach nadsyłanych do ŚM, czym, 
moim zdaniem poniżają się, Jeś- 
li tylko coś się im u nas nie po- 
doba, zaraż wytykają nam brak 
kultury, a przecież wszyscy mar 
my jakieś wady. Warszawiacy! 
— czy naprawdę jest z nami tak 
źle? Dlaczego nie piszecie? 


Ania z Warszawy 


Ewa Ociepa, ul. Lipowa 
8 m 36, 97-500 Radomsko, 
Interesuje się muzyką 
I literaturą. Chce BawkA: 

z róż 
wieśnikami, któ; uro* 
dzili się 15. XII, 1 r. 


zać korespondencję 


DYSKOTEKA 
NASTOLATKÓW 


„Chodzić do dyskoteki jak każ- 
dy nastolatek" — to motto na- 
szego listu. Mieszkamy we wsi 
turystycznej w której często u- 
rządzane są dyskoteki, ale cóż 
z tego, gdy na te wieczorki przy- 
chodzą nasze nauczycielki i bez- 
ceremonialnie wypraszają nas z 
sali, mimo że jest to dopiero po- 
czątek zabawy. Ciekawi jesteś- 
my czy regulamin szkolny za- 
brania piętnastolatkom uczestni- 
etwa w dyskotekach? 


Izabella 8. i koleżanki 


Qd redakcji: Z informacji, jakiej 
udzieliło nam Ministerstwo 06- 
wiaty wynika, że nie ma przepi* 
sów  zabraniających młodzieży 
szkolnej uczestnictwa w dysko* 
tekach. Trzeba jednak pamiętać 
e tym, że zabawa — nawet bar 
dzo udana — nie powinna prze- 
dlużać się do późnych godzin 
nocnych, ba o 24 musicie już 
przebywać w domu. 


Lato w pełni. W upalne dni wielu 1 
was szuka ochłody w wodzie. Dobrze, 
gdy kąpiecie się w miejscach specjal- 
nie do tego wyznaczonych. Żle, a cza- 
sami tragicznie, kończą się wodne har- 
ce „śmiałków* pozbawionych nie tylko 


umiejętności pływackich, ale 1 wy- 
obraźni, która pozwoliłaby przewidzieć 
skutki własnej lekkomyślności. 

Jak często ludzie narażają własne 
życie, przekonalem się sam, spędzając 
jeden dzień z wodnym patrolem milicji 
na Wiśle. 


DZIEŃ JAK CO DZIEŃ 


— „850” do bazy — proszę o zezwo- 
lenie na wypłynięcie. 


— Tu boza — zezwol... Ryk wyjącego 
silnika motorówki zagłuszył głos ofice- 
ra dyżurnego. Za sterem łodzi, którą 
płyniemy, jeden z najlepszych funkcjo- 
nariuszy stołecznej komendy milicji rze- 
cznej — starszy sierżant Roman Sobie- 
rajski. Jeden z tych, którzy narażając 
własne życie spieszą z pomocą innym. 


Jest ósma rano, na brzegach pojawia- 
ją się pierwsi plażowicze. 

— Upalnie, dziś chyba będzie dużo 
pracy — zwracam się do naszego ster- 
nika. 

— Czy jest pogoda, czy nie ma, to 
na brak rajęć nie możemy narzekać. 
Patrolujemy _ 40-kilometrowy odcinek 
Wisły oraz Zalew Zegrzyński od śluzy 
po Zegrze, Ale nasza praca to nie tyl- 
ko akcje ratownicze, których oby było 
jak najmniej! Kontrolujemy także jed- 
nostki pływające, sprawdzamy karty 
żeglarskie, motorowodne, pływackie i 
wędkarskie. Czuwamy nad utrzymaniem 
porządku na nadbrzeżach... 


Relacje przerwał głos w radiotele- 


* fonie: 


„920' do bazy — proszę o przysła- 
nie radiowozu, rejon Most Śląsko-Dq- * 
browski. 


Płyniemy I my, by zobaczyć co się 


stalo. Na brregu dwaj dygocący re 
zdenerwowania chłopcy, 

— Co przeskrobalił — pyta swych ko- 
legów sierłant Sobierajski. 

- A w miejscu niedozwolonym 
l na dodatek nie posiadają przy s0- 
ble żadnych dokumentów. 

— Czy wiecie, że tu nie wolno pły- 
wać? 

— Tak, ole... 

— 200 metrów stąd jest strzeżone 
kąpielisko; nie mogliście Iść tam się 
wykąpać? 

— Tam jest.. za płytko. 

— Moglibyście się utopić! Tutaj nie ma 
ratownika. 

— My umiemy pływaćl... 

Przyjechał radiowóz, odplywamy. 

— Co z mimi będzie? — pytam nasze- 
go sternika. 

— Zostoną przewiezieni do komisa- 
riotu. Wezwoni rodzice zopłacą mandot 
i zabiorą ich do domu. A o „wyczy- 
nie'* dowie się szkoła! 


Ludzie codziennej przygody 


RATOWNICY 
W AKCJI 


Nagle łódł prrysplesza. W dali ka- 
jak. Na jego burtach siedzą chlopak I 
driewctyna. Podpływomy do nich. 

— Cry wiacie, ża tak nie wolno pły- 
wać? 

— Tak, ale chcieliśmy sią opalić... 

Po sprawdzeniu kart pływackich | 
krótkiej reprymendzia odplywamy. 

— Do kajaków to ja mam  s1cząście 
— uśmiecha się Roman Sobierajski. To 
było trzy lata temu. Patrolowalem sam 
riekę. Tuż obok mnie płyną dwie oso- 
by kajakiem. Siedziały tak jak ta dwój- 
ka, którą kontrolowaliśmy. Nagle - 
wywrócił się. Skoczyłem do wody. Naj- 
pierw wyciągnąłem dziewczynę | gdy 
wraz z nią podpłynqłem do tonącego 
już chłopaka, ten schwycił mnie tak 
mocno za szyję, że omal nie poszliśmy 
we trójkę na dno. Z trudem uwolniłem 
się, przytomniejszej dziewczynie kara- 
łem trzymać się kajaka, a chłopaka do- 
holowałem do nadpływającego kolegi. 
Wracając po dziewczynę, widzę Lt 
przerażeniem, że moja motorówka po- 


— 


— 


Pam 


ś 


«u 


dążła nieuchronnie wprost 
mostu. Krryczą do kolegi. 

— Rotuj lódł, Ale w tym momencie 
rące dziewczyny znikają pod wodą. 
Nurkują, W cdemnościoch wody widią 
berwładne clało driewczyny. Brak mi 
powietrza. Ostatkiem sil laplę ją 10 
włosy, Uratowałami Kolega  dopędzil 
motorówką tuż przed lilarem. Wsrystka 
skończylo się sicząśliwie. 

= Wu lud urotowal 
c1as7 

— Irrydzieści osób. Ale ilu nasza po- 
moc okazała się zbyt późna, dawie sią 
pan 1e statystyki utonięć. 

Obok pojawia się taglówka — kon- 
trolujemy ją. Wszystko w poriądku — 
pomyślnych wiatrów. Znów w radiota- 
lefonie któryś 1 kolegów R. Sobierojs- 
kiego prosi tym razem o przyjazd ko- 


na filar 


pon dotych- 


tatki pogotowia. Uratowai tonącego 
mężciyzną na Zalewie Zegrzyńskim, 
jest przytomny, ale pomoc lekarzg 
niezbędna. 

Zmieniamy kurs: płyniemy w dół rta- 
kl. Za zakrętem, tuż pay  briagu, 


dwóch chłopaków kąpie sią w miejscu 
niedozwolonym. Sierżant nakazuje im 
ruchem ręki, by wrócili na brieg. 

Płaczą, proszą 0 przebaczenia, 
obiecują, że już nigdy, nigdy więcej... 

Pan Sobierajski darowoł winą. 

— To co uslyszekń, powinno wystor- 
czyć; sądzę, że zrozumieli niebezpie- 
czeństwo — mówi 

Robi sią szaro. Powoli wracamy do 
bazy. Dzisiejszy dzień procy storszego 
sierżanta Romana Sobierajskiego i ja- 
ge kolegów zakończył się pomyślnie... 
byt wiele jest jednak innych dni... 

Mimo że prasa, radio, telewizja, 
WOPR i MO stale ostrzegają, ciągle 
jeszcze jest wśród nos wielu „boha- 
terów”", ceniących kąpiel w niedorwo- 
lonym miejscu bordziej mi własne 
życie. 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcia K. Adamowski 


Jesteśmy uczniami pierwszej klasy Zasadniczej Szko- 
i w tym roku czeka nas wakacyjna 
praktyka. Dyrektor gospodarstwa rolnego oświadczył, 
że będziemy pracować dwa razy w tygodniu po osićm 
godzin dziennie (a więc tyle samo, co wykwalifikowa- 
ny pracownik). Obawiamy się, że jako 16-letnia mło- 
dzież nie podołamy niełatwym przecież obowiązkom 
rolnika. Poradźcie więc co mamy robić Czy decyzja 


ły Ogrodniczej 


dyrektora jest słuszna? 


Uczniowie I kl. ZSO w Weryni 

Każdy swój zawód Na z zamiłowania, z 
ędzie robił później po u- 

kończeniy szkoły, będzie robił dobrze, niezależnie 
od tego, w jakich warunkach i przez ile godzin 
dziennie. A więc jeśli ktoś wybiera zawód rolnika- 
„ogrodnika, to powinien mieć świadomość, że jego 
późniejsza praca nie będzie podobna do 8-godzin- 


przekonaniem, że to co 


rownictwa szkoły (zgodna 


nej pracy w biurze. Że czasami 
po 10—12 godzin dziennie bez względu na pogodę — | 
deszcz, zimno czy wiatr. Bo wiadomo buraki, ka- 
pusta czy siano, nie będą czekać aż się wypogodzi. j 
Dlatego też z mieszanymi uczuciami przeczytałem | 
ten list. Czyżby uczniowie szkoły ogrodniczej nie | 
wiedzieli na czym polega praca rolnika? Rozumiem, 
że każdy początek jest trudny i teraz mając przed 
sobą perspektywę dwóch dni pracy w gospodarst- 
wie przeżywają momenty zwątpienia, ale nie nale- 
ży się tym aż tak przerażać! Bo jeśli decyzja kie- | 


o praktyce zawodowej dla uczniów zasadniczych 
szkół rolniczych) była dla nich ogromnym zaskocze- 


trzeba pracować 


zresztą z zarządzeniami 
suszu: 


niem, to nie wiem jak wyobrażali sobie późniejszą 


pracę w gospodarstwie. 


Jesteście przerażeni perspektywą nielekkiej pracy, 
czekającej was podczas wakacji, a przecież nie bę- 
dzie to nic innego, jak zajęcia, które później, po | 
ukończeniu nauki będą należały do waszych co- | 
dziennych obowiązków. Może więc niektórzy z was | 
popełnili błąd wybierając ten właśnie zawód? Myś- | 
lę jednak, że wszyscy ci, którzy wybrali tę szkołę | 
świadomie i z zamiłowania zmienią zdanie po tego- | 
rocznej praktyce i przekonają się, że „nie taki dia- 
beł straszny*. Bo taki to już jest ten zawód rolnika 
— odpowiedzialny ji nielekki, ale dobrze wykony- 
wany daje konkretne rezultaty i wiele satysfakcji. 


Inż. 


St. radca w Departamencie Kształeenia 
Zawodowego Ministerstwa Oświaty i Wychowania 


siu: 


WŁADYSŁAW GUTEK 


SPROSTOWANIE i; 
W ksiqieczce pt. „Zbieramy ziola” — : zerń 

| Biblioteczka „Świata Mlodych” tom 5, wydru- 

| kn zamienione zostały ceny 


Oto ceny wlaściwe: 
CHABER BLAWATEK, cena skupu 1a | tg 


JASNOTA BIAŁA, cena skupu 


Prowidlowe ceny wklejcie = 
miejsca książeczki. 


adpowiednia 


Szwed — Arnold Śundqułsi x z3%/0- 
du pilot helikoptera w służbie meteo- 
rologicznej, od kilku lat konstruuje sa. 
mochód wyścigowy z napędem odrzu- 
towym! Przepisy międzynarodowe re- 
gulujące warunki techniczne  fdkim 
odpowiadać muszą samochody wyścigo- 
we, wykluczają stosowanie silników 
odrzutowych, jednakże Sundqulst nie 
ma zamiaru ścigać się na słynnych lo- 
rach w swoim wozie. On chce po pro- 
stu pobić rekord szybkości na kołach, 
Z jego obliczeń wynika, że jeśli uda 
mu się pokonać trudności techniczne, 
uzyską prędkość przekraczającą 1000 
km/godz.! Na razie jednak piętrzą się 
przed mim olbrzymie klopoty. Silnik, 
którym dysponuje, pochodzi ze śred- 
niej wielkości myśliwca odrzutowego 
produkowanego przez szwedzką firmę 
SAAB (produkującą też znane u naa 
samochody). Natomiast nadwozie, w 


którym zamontowany jest ten sllnik 
nie wytrzymuje jego przyspieszeń | 
fwecy, Jest to nadwozie wyścigawego 
samochodu ńicrch | ostatnio przy pró- 
bach na betonowych pasach lotniska 
zaczęło się ono rozpadać już prry 
prędkości 540 km/godz, Sundqulst tyl- 
ko cudem uniknął przykrych konsek- 
wencji, a zawdzięczać (o może wyjąt- 
kowej wytrzymałości nadwozia samo- 
chodu wyścigowego, którego normalna 
prędkość nie przekracza 300 km/goda. 
Sundqulst ma również kłopoty x u- 
trzymaniem swojej konstrukcji... na 
ziemi. Przy tych prędkościach jego po- 
jazd, nawet pozbawiony skrzydeł zdra- 
dza tendencje do starły w powietrze, 
Jak samolot. Problem len rnany Jest 
zawodnikom wyścigowym, choć lch sa. 
mochody poruszają się z prędkością za- 
ledwie w granicach właśnie 300 
km/godx. 


Droga Kropeczko, jesteśmy już ab. 
solwentami naszej ukochanej szkoły, 
jednak chcielibyśmy wysłać pozdro- 
wienia z miast, w których będziemy 
wypoczywać. Poradź nam: 1) Jak na- 
pisać prawidłowo życzenia. A właś- 
ściwie to o czym pisać na pocztówce? 
2) Czy do jednego nauczyciela wypa- 
da wysłać dwa razy kartę, za każdym 
razem z innej miejscowości? 3) Czy 
kartę należy wysłać w kopercie? 4) 
Czy wypada zadzwonić do nauczy- 
ciela, który był naprawdę „równy”? 

Zrozpaczona VIIIb 

Kochani, szkoda, że nie podaliście 
adresu, odpowiedź byłaby szybsza, cho- 
ciaż.. Myślę, iż z powodu opóźnienia 
sami odpowiedzieliście sobie na pierw- 
sze pytanie i napisaliście do swoich ulu- 
bionych nauczycieli to, co serce dyktuje. 
Pocztówka wypełniona sztywnymi formuł. 
kami nie może sprawić przyjemności. 
Adresat powinien po przeczytaniu po- 
cztówki lub listu „wyczuć” nadawcę. 


Redaguje: 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć 


Na wokocjach jest lantastyce 
nie, fenomenalnie U su- 

erlil Wiem o brze | zazdroszczę 

lam sxcrerze, W ml |ednok, te 
raj wakacyjny zamienia ŚNIE koszmar, gdy 
1 dala od mamy musimy onać reperoc| 
garderoby. 

Postanowilem ułatwić Wam tycie. Oto, 
mo| drodzy, kllka znakomitych porad, które 
zaczerpnąlem 1 wlasnych wakacyjnych 
doświadczeń. 


Przecież wiele Was łączyło. A wrażenia 
1 podróży? Warto je przekazać choćby 
w dwóch zdaniach. Nie sądzę, abyście 3 JEŻ GA Rx 

mieli powody czuć się skrępowani z po- LŻ yskawiczne na: swą 1a- 
wodu braku pod ręką słownika ortogra- aa owadstawiot sposób na! nazi: 
ficznego? 2) Tak, nawet z każdej miej- > nający się ramek. 

scowości. 3) Karty wysyła się bez opa- 
kowania. Te wyjątkowe piękne, z obawy 
przed uszkodzeniem w drodze, wkłada 
się niekiedy do koperty. 4) Wypada, aby 
tylko pora nie była zbyt wczesna lub 
późna. 

Jak się właściwie akcentuje takie 
np. wyrazy: sprzedaliśmy, zostaliśmy, 
mieliśmy itp. Ja często słyszę te wy- 
razy akcentowane tak: mieLIśmy, zo- 
staLlśmy. Uważam, że to jest nie- 
prawidłowo. — Ala Zienkiewicz. 

Mosz rację Alu, Jak wiadomo akcent 
w języku polskim pada na drugą syla- 
bę — do końca. Wyrazy, które wymieni- 
łaś (akcentowane na trzeciej sylabie do 
końca) to tylko pozorne odstępstwo od 
reguły. Powstały one z Imiesłowu | słów- 
ka posiłkowego „być”. Kiedyś odmie- 
niało się ono zupełnie inaczej niż dziś. 
„Zostaliśmy" powstało np. z „zostali je- 
śmy”. 

Po połączeniu akcent pozostał na tej 
samej sylabie imiesłowu, na którą padał 
od początku. Z pewnością sprzyjał temu 
zwyczaj odrywania cząstki —śmy od 
czasownika i przyklejania jej do inne- | 
go wyrazu w zdaniu (gdy to KUPILIS- | 
MY albo: GDYSMY to KUPILI). Po- 
dobny sposób akcentowania obowiązuje 
I w innych wyrazach będących z pocho- 
dzenia formami złożonymi (MÓwiłbym, | 
zaśpieWAliby, CZTErysta, SIEdemset). | 


2) Nawiekanie igly jest dziecinną zabaw- 
ką jeśli crynimy to 1 pomocą przedstawio- 
nego na rysunku leko 


3) Jeśli chcesz naprawdę mocne | 
soli dn | © pryszyć guzik — rób te 
1awsie tak, jak przedstawia U Eo a nia 
tak, jak to czynią konserwatyłcl. 


Wszystkim, którzy mają z akcentowa- 
Do zobaczenia 


niem trudności, radzę kłopotliwy wy- w 
raz „rozłożyć na czynniki” (chodziliśmy 
= chodzili+śmy) | akcentować drugą 
sylabę od końca składnika pierwszego 
(chodzili) potem dodać nieakcentowany 
drugi składnik, 

Wasza mgr KROPECZKA 


Wasz Rzep 


— Jeszcze odrobinę do tylu... 


— O to właśnie chodzi! — zawołał. = Kreskę! A wszys- 
cy inni gdzieś należą. Tak być nie może. A 

— Claudio — pokiwal głową profesor Zuniga Roca — 
inałem cię jako ucznia, nie byłeś najlepszy, ale teraz już 
cię nie poznaję, wychodzi 1 ciebie urzędnik. 

— Być może — odparl ten 1 urazq. —- Mam swoje zasady. 

— W sporcie — powiedzial profesor — ma sens tylko jed- 
na: czy ktoś chce, czy nie chce. 

W ciasnym pokoju wszyscy już przysłuchiwc i się przer- 
wawszy swoje rozmowy. Alkad postąpil naprzód. 

— Panie profesorze — powiedzial — chyba chodzi o to, 
ie prawdziwym rawodnikom będzie wstyd przegrać 1 
Amaru. 

Rozległy się śmiechy. 

— Nie ma rady, Claudio — rzekł ktoś. — Musisz go 1a- 
pisać, 

— A potem żale będq do mnie — upieral się Cloudio — 
jeżeli powstanie jakieś ramieszanie. 

— Niech się pan nie boi — zapewni! olkad z glęboką po- 
wagą — on będzie biegł daleko przed wszystkimi. 


— Żale biorę na siebie — powiedzial protesor. — Robisz 
to na moją prośbę. Ale zasługa też spodnie na mnie! — 
zażartowal. 


Wyszli pośród ogólnych śmiechów. Już w aucie prole- 
sor pokręcil glową. 

— Tacy jesteście obaj uparci — powiedzial — i poważ- 
ni, gdy mówicie o tym biegu, że nie moglem was nie po- 


przeć. Ale nie przejmujcie się zbytnio. — Obrócił się do 
Amaru — nic nie szkodzi, jeśli nawet nie dobiegniesz do 
mety. 


W wieczór poprzedzający Inti Raimi wzgórza wokól Cus- 
co zapłonęły ogniami. Widzieli je z daleka, jak czerwone 
węgle rozniesione wiatrem po czotnych graniach, jarzyly 
się jeszcze po pólnocy, kiedy wraz z mieszkańcami miasta 
wstępowali no wzgórze fortecy. Nikt nie kładł się spać tej 
'nocy. Tak jok przed wiekami tlum obsiodl granitowe mury 
i bastiony aby oczekiwać przyjścia boga słońca. W grana- 
towym półmroku, pośród szeptów spoglądano na trawia- 
stą przestrzeń wewnątrz murów, gdzie w skupieniu czuwo- 
la gromado młodzieży, mająca odegrać święte misterium. 
Zdjąwszy 1 nóg sandaly, przebrani w bogote szaty stali 
przywódcy Inki, starszyzna, kapłani, dostojnicy przybyli 1 
Inajdalszych zakątków Imperium i kacykowie plemion 
ościennych. Dzierżyli swe odznaki wladzy i berla wysadza- 
ne klejnotami. Z wolno poruszając szczękami żuli ziele 
chucau, zabijając głód trzydniowego postu. Wielu bylo 
przebranych ra dzikie zwierzęta z andyjskiej mitologii. 
*Wror 1 nimi oczekiwał cesarz, Inka, zasiodając na tronie- 
lektyce. 


Podniósl się, gdy pierwszy, różowy promień 1orzy zabar- 
wil niebo. W nojglębszej ciszy wysunął się przed innych 
krocząc 1 dostojeństwem i zaintonowal śpiew, zaraz pod- 
jęty przez pozostalych. 


Amaru sluchal tych glosów, zrazu niskich, głębokich i 
miękkich, przekazujących sobie melodię, odzywających się 
i różnych stron, to pojedynczo, to chórami. Coraz to pel- 


niejszych i wyższych w miarę, jak słońce podpływało do 
horyzontu, Ai skrawek tarczy ukazał się nad odległym 
grbietem zamykającym dolinę. Przyjęto go na kolanach, 
pozdrawiając otwartymi ramionami. Gdy tarcza wychynęla 
w calości, tak już oślepiojąc, ie niepodobna bylo patrzeć 
na nią, kapłani przystąpili do odnowienia świętego ognia, 
który miał być strzeżony w świątyniach do przyszłego roku. 
Ustawili pod słońce wklęsle zwierciadło 1 polerowanego 
zlota, skupiające wiqzkę promieni na kłębku zbitej baweł- 
ny. Gdy zapłonąl ogień, Inka ujął dwa zlote naczynia wy- 
pelnione napojem 1 kukurydzy, winiósł toast do słońca i 
wylal zawartość na olbrzymi pólmisek też odkuty re zlota. 
Z drugiej czaszy sam upil i podał ją dostojnikom. 


Potem ruszyli pochodem, by złożyć ofiary. Przodem nie- 
siono sztandary sztywno rorpięte na drzewcach wysokich 
jak mosty, 1 wizerunkami paszcz pumy i tęczowymi sza- 
chownicomi. Za nimi szli przywódcy odmierronym krokiem, 
w wysokich czopach niosąc berla i larcie. Poprzedrali żol- 
nierzy w czerwonych, krótkich sukniach, błękitnych pele- 
rynach i helmach zsuniętych na oczy, zrobionych ze sznu- 
rów sirolu. Ich broń stanowiły kamienne buzdygany. 


Alkod byl wzruszony, głośno wytarl nos chustką. 


— Pota — powiedział — wtedy byliśmy potężnym krajem. 


Na stodionie, w szatni dla rawodników, panowalo za- 
mieszanie jak na jarmarku, Amaru zrobil to co wszyscy, 
prebral się, zwinql ubranie | schował na pólkę do ielax- 
nej szafki, Wyszedł! na boisko. 
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— Hm... — mruknął profesor, wjechał na plac Broni, 
okrążył go jadqc wzdłuż elenistych podcieni | zatrzymał 
przed bijącą tontanną. Prre1 szerokość placu patrzyli na 
portal katedry. Olbrzymia jak skała, porzeżbiona gzymsa- 
mi i wsparta no filarach. W prześwitach wieżyć ciemniały 
sylwotki nieruchomych dzwonów. 


— Jeżeli tak — powiedział śmiejąc się profesor — to zro- 
bimy próbę. Jeżeli naprawdę Jesteś twardy, przegrana nic 
ci nie zaszkodzi. 


Rorstali się na kilka godzin, umawiając się na spotka- 
nie w tym samym miejscu. Profesor zniknął, by załatwiać 
swoje sprawy. Alkad otrzymowszy w biurze bilet wstępu na 
uroczystość i zwrot kosztów podróży, dowiedział się też e 
miejscu i crasie zebrania alkodów. Resztę czasu spędiili 


ZAPĄSOWYM AS/ 


FILM 
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NIE FILM! 
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Ź Ę IUZETE 
chodząc wokół placu Broni, przystając przed sklepami 1a 
srebrem i u drzwi hoteli, by popatrzeć na turystów wysia- 
dających z lśniących autokarów. Wozy mialy szyby wypu- 
kle jak rozwarte oczy obramowane taśmami jasnego me- 
talu. 


Amaru opierał się nieco, gdy alkad, w coraz lepszym hu- 
morze, wciągnął go do sklepu, wysuplal portmonetkę z za- 
nadrza i kupił białą koszulę sportową i niebieskie spo- 
denki. 


— Na koszt gminy — powiedział. — Niech tutaj nie my- 
ślą, że jesteś gorszy od nich tylko dlatego, ie nie masz 
kostiumu. 


W bocznej uliczce, na rogu, zobaczyli Indiankę podgrie- 
wającą garnek na żeloznym piecyku. Podała im dwie mi- 
seczki z gliny i drewniane łyżki. Siedząc na brzegu chod- 
nika zjedli zupę, pływały w niej krajane ziemniaki, ryż i 
złote ziarna kukurydzy. Wracali zaulkiem tak ciasnym, że 
obu ścian można było dotknąć wyciągając ramiona. Gro- 
mada gringos zamykała drogę tlocząc się między murami. 
Trzymali przy oczach aparaty i robili zdjęcia. 


— Mur inkaski — powiedział alkad, oparl dłoń na blo- 
kach błękitnego granitu. Popatn na tych ludzi, przyjeżdia- 
ją z całego świata — mówil 1 dumą — bo nigdzie indziej 
tego nie ma, Tu był plac Inki. Nie wsuniesz szpilki pomię- 
dzy te głazy, chociaż tylko leżą na sobie ber żadnej ra- 
prawy. 

— Teraz na stadion — powiedział profesor, kiedy się 
znów spotkali. 

Boisko otaczały nasypy 1 ubogiej ziemi, na ich pochy- 
łości stały rzędy ławek. W drewnianym domku tloczyło się 


kilkunastu młodych mężczyrn. Prołesor Zuniga Roca pod 
szedl do siedzącego przy stole zasłanym papierami 


1 miejsca.:— Listy zgloszeń — wyjaśnił 
wodników. 


sor. — Do biegu na pięć kilometrów. — Wypchnął Amaru 
do przodu. — Podaj wszystko, co trzeba 


„Bieg na pięć tysięcy metrów”. U spodu kolumny narwisk 
dopisal liczbę 14. Dopiero terox spojrzał na Amaru, prze 
niósł wzrok na prołesora. 


— Nie mogę tego zrobić — tłumaczył — to są rawody dla 
zrzeszonych w klubach rawodników. 


Claudio. 

— On może nawet nie dobiec do mety! — riekl męż 
czyrna. 

— | co 1 tego? — spytał prołesor, — Co się itarue, jeśli 


ktoś przebiegnie tylko część trasył 


dio. 


ność klubowa”? 
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— Nad czym tak pracujesz, Claudiot — spytał 


— A, to pan prołesorl — rekl młody czlowiek wstając 
— Prawie stu 1a 


= Prowadię jeszcze jednego, rapisz — poprosił prołe 


Mężczyzna wyszukał właściwy arkusz 1 napisem u góry 


— Ja.. — powiedział, odlożył długopis | wstał 1 krzesla 


= Tak — xgoduil się prołesor — ale zrób to dla mnie, 


— Nic, ole on nie jest zawodnikiem — upierał się Clau- 


— Nie wystarczy, że ktoś chce biegać? 
Niby tak, a co mam wpisać do rubryki „przynależ- 


— Nic, kreskę! 


Dokończenie na str. 7 


